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W we, gdy nie mam poosuwy do sporzą­
dzania bilansu wypadków, uczynią krótk: ratnu- 
pek sumienia — wypada on dla mnie bardzo 
korzystnie —  odniosłem trzy zwycięstwa.

Pierwsze. Nie dałem się oszukać pogma­
twanej sieci kłamstw agencyjnych i nauczyłem 
sią je czytać wcale wprawnie. Niezgorzej też 
unrem orjentować się co do stopnia szczero 
sci i prawdomówności urzędowych komunika­
tów francuskich, angiel&Kich i niemieckich, to 
znaczy: nie wierzę żadnym, z tej prostej przy­
czyny, że przychodzą do nas odpowiednio 
spreparowane w iauorstorjum sztabu rośyj- 
SKiego.

I to znaczy też—że niewieia wiem.
Drugie zwycięstwo. Nie uległem pokusie 

żadnej stanowcze' „orjantacji". Poskromiłem 
całą gwałtowną żądzę posiadania jej. Orien­
tacje mam przeważnie tylko na użytek bliźnich 
moich, z którymi obcuję i rozmawiam. W głębi 
dusz/ jednak czuję, że budować poglądy ra 
cudzych mistyfikacjach ni arna sensu, z na wła­
snych racjach niebezpiecznie Narody walczątee 
dopiero teraz się obnażyły, z tern, co jest w nich 
złego, i z tern, co jest w nich dobre. Aie cóż, 
kiedy my tego nie widzimy, nfe wpuszczani 
ani'dc kuchni dyplomatycznej, ani na pole bi 
twy. -A jeśli chodzi, o rnoje osobiste sympatia, 
mam ich tyle, ile jest objawień wielkości 
i piękna. Ludy brzydkie i bezpłodne, a przy- 
iam ze skłonnościami wężów dusicieli, mogą 
sobie nie istnieć. Genialnym, pracownym i ko­
chającym wolność, przebaczam zbrodnie i o- 
blędy.

Trzecie zwycięstwo. Pozostałem pogod­
nym. Czy wierzę w przyszłość? Nie wiem. 
Ale wierzę w słońce z mojej własnej riuszy. 
Przemogłem w tej wojnie dużo bólów własnych 
i przeżyłem i opłakałem wiele katuszy cudzych. 
Nieraz zalewała mię gorycz, aie nigdy na długo.

Państwo mojego entuzjazmu nie zmalało, 
owszem, rozszerzyło wspaniale swe granice.

Gdyby się wielu iLdzi tern samem po­
szczycić mogło, możeby w przyszłości wojna 
taka, jak dzisiejsza, stała się niemożliwością, 
a za to możliwem by się stało wrócić do tych 
bdległych, prawie że zamierzchłych czasów, 
kiedy się bez obawy śmieszności wymawiało 
wyraz — „Ludzkość".

O TEATRZE.
Nowy Kok — to czas rozrachunków i bi­

lansów z ubiegłego roku i wypowiadania ży­
czeń na przyszłość. Lubimy marzyć o lepszej 
doli w wieczór Sylwestrowy. Cieszyć się, że 
troski przeminęły, a tylko śiad z nich jak osad 
na dnie dobrego wina w duszy pozostał. Zwol­
na postępuje nasza praca kultaralna i mimo 
trudności, mimo tych strasznych pozostałości 
i przyzwyczajeń z epoki niewoli, zachwaszcza­
jących nasze życie zbiorowe — dobre nasionka 
kiełkują i tworzą nowe pola, nowe łany, na 
których zakwitnie kiedyś rowa, nasza, nawskroś 
polska cywilizacja, o której nasi poecf marzyli, 
a którą z ducha naszego narodowego wy 
pływa.

Otwarcie w ubiegłym roku teatru Bogu­
sławskiego było wypadkiem, z którego dopiero 
później zdarr.y sobie dskładnia sprawę. Może 
on odegrać bardzo ważną rolę w naszam kui- 
turainerr. życiu, jeśli ani na chwilę nie podda 
się chwilowym upodobaniom dnia, lecz pozo­
stanie przy swym programie opierającym się 
na wielkiej Sztuce dramatycznej i będzie do­
stępny dia szerokich mas przez utrzymanie cen 
niskich. Takiego teatru, prowadzonego celowo; 
dia kształcenia szerokich warstw na naszej naj- 
głębszŁj poezji dramatycznej, dotychczas nie 
Dyło w Warszawie. Celem jego jest wiązanie 
"zeszłości z teraźniejszością, unikając skrajnej 

awicy i pospolitowante żyda powszedniego,' 
.Podstawiania szlachetności w entuzjazmie, 
piękna w smutku i żałobie.
. ?rstwy najszersze robotnicze i intefigen-
] / fjl™°dzące obecnie do współdziałania w ży- 

. J1 ‘^ 'a m ,  należy strzedz przed zatruciem, 
ł a  . i . °  zawierała sztuka teatralna epoki 
?T7" i Opiarała się ona na wszystkich
pr «̂.!słankach_ kultury materjalnej, którą w swej 
ostatecznosc. doprowadziła do ostatniej wojny, 
wojna zas jej daisze następstwa, które w tak 
jaskrawy sposób widzimy obecnie w Rosji — 
okazały całą nicość przesłanek materjalistycz- 
nych poprzedniej kultury, okazały całą sprzecz­
ność teorj- walki i as i materjalistycznego poj­
mowania dziejów, z taktami życiowemi i ujaw­

niły bankructwo ideałów, zarówno burźuazji jak 
socjalizmu.

Myśl ludzka stanęła na progu otchłani 
ciemnej, na progu życia podświadomego, życia 
duchowego, i poczuła ze tam należy szukać no­
wych źródeł, wiecznie płynących, dla swej twór­
czości życiowej.

I zaleźli się genjusze, którzy jej drogę po­
kazali i powstała i rozwija się sztuka nowa na 
wartościach duchowego sportu, którą u nas 
pierwszy Wyspiański rozpoczął, a którą dalej 
nasi najwybitniejsi kontynuowali.

'Iragiźm przeszłych pokoleń, walczących 
o szczęście w bycie materjalnym, ustąpił tra­
gizmowi cziówieką dzisiejszego, walczącego na 
rubieżach świata materjalnego i duchowego
0 wyzwolenie z męk mateiji. Taka jest u n ;s 
dzisiejsza wielka sztuka dramatyczna, taks też 
staj* się za granicą u pisarzy, jak Claudel, Cln- 
ruh. H&saoklever, Srrindberg, Karol Hauptmann
1 ii:nt. Ten nowy dramat postawił teatr wobec 
nowych zagadnień sztuki scenicznej i zażądał 
od niego nowych form. To też rozpoczęto 
usiłowania na tern polu — za gramcą od lat 
wielu, u nas zaś sporadycznie jeszcze przed 
wojną.

W ostatnich zaś czasach, prawie źe dniach, 
rozpoczęto u ray zdawać sobie na serjo sprawę, 
że nowy dramat petrzebuje nowych form, że 
publiczności,nie ściągnie do teatru stara rutyna. 
Pracują więc teatry Reduta, E!vInor przv Polskim, 
walczy tytanicznie w Rozmaitościach Wysocka, 
ale wynik? tych usiłowań dopiero będą, do­
piero rok przyszły je odsłoni. Życzyćby należało, 
żeby na tą -irogę wszedł \ teatr Bogusławskie­
go, który dotychczas, mimo rzeczywistego pie­
tyzmu dia Mickiewicza, nie zdołał nadać „Dzia­
dem * nowej formy, jakiej by to dziełpd owo 
misterjum romantyczne naszego narodu, wy­
magało.

Przychodzą dia teatrów Stołecznych w roku 
przyszłym czasy ciężkie- Wszyscy widzimy, że 
owo przepełnienie na byle jakiej i byle' już wy­
stawionej sztuce? które.było wynikiem* reakcji 
powojennej, minęło. Rozpoczyna się kampatija 
teatrów, oparta na rzeczywistych wartościach 
artystycznych. Nowe warstwy, zapełniające 
teatr, żądają nowych sztuk i nowej sztuki te­
atru. Żąrlen dyrektor nie zdoła się utrzymać 
ze swym tearrein. jeśli nie uzna tej konieczności. 
Gała trudność polega w tern, ażeby odróżnić 
->d prawdziwej sztuki, owe wypądki fermentu 
duchowego, cwe krzykliwe twory wywoływaczy 
zapraszające - do wnętrza uliczr.ycn bud, gdzie 
wilgoć, zgnilizna i błoto każą duszę — i gan­
grenują ciało. Franciszek Siedlecki.

0 jgzyim.
XX.

Kontroler, nie kontroler.
Mamy oddawna wyraz kontroler w znaczę' 

nil) nadzorca, lub sprawdzacz, przyjęty z fran' 
cuskiegc controleur i uży wany w Ogóinym ję ’ 
zyku polskim stale w postaci z końcową zgłoski 
-ler. W byłej zaś Galidji wyraz ten wymawi® 
się i drukuje wyłącznie w postaci „kontroler 
(z końcowym -lor). Postać ta wytworzyła sf$ 
w mowie tamtejszej nie wskutek jakiejś po" 
trzeby miejscowej, językowej lub społecznej* 
aie Jedynie pod wpływem języka niemieckiego, 
gdzie wyraz ten ma brzmienie „kontroler", 
i w takiej postaci był w użyciu w tej części 
Polski podczas długiego panowania tam niem­
czyzny w administracji anstrjackiej; po ustąpie­
niu zaś jej w drugiej połowie wieku XiX-go, 
pozostał nada! w mowie polskiej i w urzędach,

jako prowinejpnalizm, nie odmieniwszy ze­
wnętrznej swej szaty niemieckiej na inną -kon- 
troley, przyjętą oddawna w języku ogólnopolskim 
i używaną stale w piśmiennictwie jako też 
w mowie warstw wykształconych.

Ciytantj njf>; w sprawozdaniu: ^Minister 
galicyjski miął być orędownikiem potrzeb kraju 
w radzie koronnej i równocześnie,kontro?o- 
r em sposobu załatwiania owych potrzeb przez 
władze Wykonawcze centralne". I t. p.

Dodać jeszcze ynaieży, źe ferma ustalona 
wyrazu k o n t r o l e r ,  zakończona na -er. nie 
jest bynajmniej jakąś postacią wyjątkową, ale 
ma ^zereg aobie podobnych tegoż typu, jak: 
inżynier, reżyser, wojażer i i. p. przyswojonych 
również z francuskiego i zakończonych tam na 
-eur (ingenieur, regisseur, vóyageur,..). Odstę­
powanie więc ód formy „hor.trder" nie da się 
żadną rozumną pobudką usprawiedliwić.

Adam Ant, Kryński,

I .  K. IZ & A K O  W IC Z.
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BOLSZEW ICY.
Bolszewicy, bolszewicy, 
tcęczą, tropią na granicy:
Jeden się zamierza 

■ na polskiego żołnierza;

siekierą sięga krzyża;
trzeci się przechwala
— nasz dcm w Źyszczyńeack podpala/

U C IE K IN IE R ZY .
Siałyśmy —■ bardzo zmęczone drogą, 
ni całym pałacu nie było nikogo;
Lalka byia senna, rozczochrana.
Mama poszła do pana Manna,

. który się rozgniewał, 
h  cię nas nie spodziewał.

STRACH.
Pan Szarzyński we drzwiach stoi, 

a Mamę się go boi,
boi się także kucharza, i  Połci i  Marysi, 
i  ciennego miejsca na ścianie, gdete obrat Jttś 

[nie wisi
A wszystkie trzy się boimy nadać ped dębami

[na tramę , 
bo Matha we&oraj w tern miejscu znalazła

[szerszenia w rękawie.

STUD NIA .
l  alka ma gorączką i  leży i  chudnie,
Krzysia, poszła aż ha folwark przyprowadzić

[studnię.
Studnia prosi: „Niech mię panna do po oka

[p r z y w ie ś - .
Zóraw woła; „Biegnę naprzód —  inaczej nie zdążę!

Lalka ma gorączkę, poci się i  kicha,
aż tu nagle chłodno, studnia pod oknem oddycha;
Lalka w strasznie złym humorze — myśli ma

[ponure,
aż tu mgle śpiewny żóraw -jedzie, skrzypiąc,

[w górę
l  wiaderko migotliwe już we słońcu wisi,
śmiejące się jasnem okiem Ao Lodki i  KrzysŁ!

W s t m i  ukaże sic:

KALENDARZ POWSZECHNY
POL5CJI PAŃSTWOWEJ 

na rok 1922.
KALENDARZ zawiera szczegółowy dztał informacyjny, obejmujący całe Państwo I ułożony 
według nowego podziału administracyjnego na Województwa i Starostwa oraz dział 

sprawozdawczy z życia Państwowego i społecznego Polski za rok 1921. 
KALENDARZ jest niezbędny dla wszystkich urzędów, przedsiębiorstw handlowych ! prze­
mysłowych, oraz dla każdego, który ma Styczność z urzędami państwowym i społecznymi.


